
o Bastej wsi straszyła pewnego cga.su, fi było w ostatnich dniach

sierpnia, kiedy saeseły się te gadania o pannie, która nie czekając w

nawet gedsinj’ duchów, ledwie się ściemniało szerzyla panikę wśród

ludności wsi, s t a r e j .i młodej nawet najzuchwalsze chłopcy i chłopi

nic n ik n ę li już nosa poza próg domu, gdy się, ściemniłoś wyglądało

n s /to, źe i butny jak każdy ówczesny ulemiee śeddarm Just nie tęakw

n ił ś spotkaniem pans r bo zdarzały się liczne kra-clsieże, które

st-arano się w dzień wyjaśnię, oczywiście bes skutkuj 6 0 spody wie¬

czorem stały ras te , i nawet zabaw nie urządzała młodz ieie lie s z ta ła

razem z nami, na p iętrze domu, a raczej aa poddasza stara, biedna

wdowa po maszyniście mejątkowym, nazywana ogólnie jmasaynistka,

a r y robotnicę ffcbr,eygar umysłowo 1trochę

upośledzona ta mnie namówiła pewnego wieczoru, aby z nią pójść złapać

tą pa,nnę, albo chociaż wyszpie gować, gdzie ona najwię,cej-się obracaŁs
oez wie ary rodziców poezłam s fflmrfką obie Uzbroiłyśmy7 się. Maryka

w starą miotłę a j a bykowca i w dobrą garść soli z pleprzenu

Już my się nachodziły po wsi, a wieś nasza była duża, i nic .nie

mogłyśmy w sk ó rać, ’odwrac-ając s5ę j,uż ku domowi kobiety wiejskie

kucnęły ósty pod płotem,, nad któreś wychylał: się wielki jakiś

krzakeCzekamy Idzie pannae Mówili ludzie, że je st olbrzymia i ma

płonące oczy t 1 owszem, była wysóka sztywna czapa .na głowie naprawdę

powytśseła je j wysoka; posta ue uczy też płonęły niesamcmieie,

sunęła prawie jak duch ,w pasza stronae Sleaząc na kuci ach,

unażyłyśmy, że miała stopy cw K :Lt:;:u /-.v vaa-a : sjpń r- :ani,

nie zauważywszy nas, niemrawi ty jak iś duch i Wyskoczy’ła i,laryka,

zmierzyła ją dobrze miotła w głowę, ,te jedna czopa spadła,rusztyła

m ,ma ale ja-jej płonącć oczy zasypałam moja mieszanka i zdarła

z niej maskę, która była speejałm j 1 idealnej konstrukcj-i, Mała

albowiem założone jakieś dziwne okulary m rtięte g o kolorowego



Szkła, dlatego 0czy płonęły. Zrobiła się wrzawa ,ludzie się "siew

c i e l c a w innym korfcu wsi również powstał sgiełk, te przy;łapa,no

panny ojca i dwu "braci m kradzieży drzewa opałowego u gospoda

rza Gu m , któremu w poprzedniej nocy skradli tucznika.Bjawił

się i ,Pan Just i zaopiekował się strachami. że takich

bohaterów jak nad e chłopy dnie juź nie ma. \ ’ f
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